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z wyborowego mleka, codziennie świeży na 
zamówienie kupować można (po kop. 
10 butelka, w półbutelkaeh 5 kop.) 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodni 


Wiado- 
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Z ŁO 0 
(Korespondi „Tygodniać) 


Z I. 


Nasze zwyczaje 1 obyczaje, — Rozrywki, ba 
pikniki —Knltura niemiecka, 


Właśnie namyślałem się, jak ułożyć wią- 
zankę wiadomości, Кї 


(бта oddawna należ 
się czytelnikom „Tygodnia 
skiego Manchestru, gdy trąbka alarmowa 
straży ogniowej zęła zwoływać na pożar 
naszych strażaków. Obowiązek sumiennego 
kronikarza nakazywał mi, pomimo kilku- 
nastostopniowego mrozu, włożyć na siebie 
palto (kronikarze futer nie noszą), udać się 
na miejsce pożaru, obejść palący się bu- 
dynek do koła, dowiedzieć się o przyczy- 
nie wypadku, wynikłych stratach, wyso- 
kości ubezpieczonej sumy i t. d. i zebrane 
u źródła dane zamieścić w mojej korespon- 
dencyi. — A jednak, pomimo to wszystko, 
nie poszedłem na pożar, ponieważ koszto- 
wałoby mię to trochę czasu i pracy; dla 
uspokojenia jednak własnego sumienia, tło- 
maczę sobie, że dla szanownych czytelni- 
ków „Tygodnia? jest wszystko jedno, czy 


“ naszego pol- 


М i srodki zaradcze, 


Przygnębiającą jest podana przez „Ga- 
zetę Warszawską“ w № 339 z r. z. i przez 
inne pisma warszawskie powtórzona wiado- 
mość о pochowaniu na cmentarzu w Pro- 
szowieach, w gub. kieleckiej, w stanie po- 
zornej śmierci czyli w letargu, tameczte- 
nego felczera. Gdyby nie okoliczność, że 
we dwa dni po jego pogrzebie grabarz 
miejscowy, świeżą dla kogoś kopiąc mo- 
giłę, jęki podziemne posłyszał, natych- 
miast proboszcza sprowadził i trumnę za- 
raz, lubo i tak jnż zapóźno, wydobyto, 
niktby nie wiedział, ani się nawet domy- 
ślał, że biedny felczer żywcem był pogrze- 
bany! Badania lekarskie, oraz zestawienie 
różnych okoliczności wykryły, że felezer, 
dwie doby znajdując się w grobie, już w 
drugiej przyszedł do samowiedzy i był 
świadom całej grozy swojego losu, —że roz- 
paczliwą walkę z położeniem swojem pro- 
wadził, rzucał się w trumnie, акі głową 


yja główna w oficynie do- | 

›. Michelsona obok Magistratu. —Qgloszenia przyj- | 
mują: Redakcyja „Tygodnia”, obiedwie księgarnie w Piotr- 
kowie, oraz wymienione obok agentury w miastach pó- | 
wiatowych i agentura „Rajchman і Frendler w Warszawie. | 
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dogorywająca w tej chwili fabryka nal 
ła do p. X...berga, czy do p. Y...sohna, czy 
była ubezpieczoną w tem lub owem towa- 
rzystwie na większą lub na mniejszą sū- 
mę, skoro tej sumy ani panu redaktorowi, 
ani szanownym czytelnikom, ani pięknym 
telniczkom „Tygodnia nawet dotk 
nie dadzą. Pozostaje mi wrażenie, jakie spra 
wia widok pożaru zbliska, którego się do- 
browolnie wyrzekłem; ale zaręczam słowem 
honoru, widok ludzkiego nieszczęścia, 
zwłaszeza kiedy zapobiedz mu nie mogę, 
wcale mnie nie nęci—i nie pojmuję tych, 
którzy lecą patrzeć, a nie ratować tam, 
gdzie ogień pochłania mienie bliżnich, a 
jęki ich zagłuszają złowieszczy syk rozlu- 
kanego żywiołu. 

lzie w 


naszym polskim Manche- 


mieszkalnych są na- 


sach stagnacyi, do których i obecna chwi- 


la należyl, Pożar taki wybucha prawie 
zawsze wieczorem, w parę godzin po wyj- 
ściu z fabryki robotników, w czasie, kiedy 
każdy ukończył już swoje całodzienne za- 
jęcia i może sobie popatrzeć na wspaniały 

werk, 06 tak, dla zabicia wieczoru. 
Widok prześliczny: cały budynek przed- 
stawia jednolitą masę ognia; okoliczne za- 
budowania oświecone al giorno; na dachach 
sąsiednich domów uwijają się zręczni straża- 
cy w błyszczących hełmach, czasem nawet 
jaka wędrowna czeska orkiestra wygrywa 
opodal ulubionego walca z „Ptasznika z Ty- 


roln*; nikt nie płacze, nikt nie narzeka; ko- 
zacy i policyja, nie dopuszczają pospólstwa 
do miejsca slużącego za teren obserwacyjny 
dla wyższych sfer towarzystwa; ciepło, wy- 
godnie, widno, mein Liebchen was willst dw 
noch mehr, Wprawdzie epilog tego widowiska, 
odgrywamy nazajutrz przez pozbawionych 
skutkiem pożaru fabryki, pracy i zarobku ro- 
botników, ma w sobie nieco tragicznego ele- 


mentu, ale—jako niedostępny dla ogółu pu- 
bliczności 


harmonii przedstawienia nie 


te najawyklejsze nasze wido- 
to nasze posiada jeszcze wiele 
ү one tak różnorodne 
że dla łatwiejszego mtowania się w 
ich masie rozdzielę takowe na dwie grup 
py: rozrywki z charakterem swojskim lub 
zaaklimatyzowane w naszym u oddaw= 
ną i—rozrywki stanowiące dotychczas wy- 
lączną właściwość kultury czysto-germań- 
sk 


innych r 


Pierwsza grupa, do której zaliczam te- 
atr, koncerta, odczyty, zebrania towa- 
rzyskie, prywatne i klubowe, spacery 
i sport, "ma bardzo niewielu zwolenników. 
W mieście z dwustotysiączną ludnością, 
dwa t „zaledwie estery razy w tygo- 
dniu ące przedstawienia, często bardzo 
świecą pustkami; koncertanci rzadko od- 
wiedzający Łódź również w niej świetnych 
nie robią interesów; z odczytem oryginal- 
nym od czasu jak Łódź istnieje jeszeze nikt 
nie wystąpił; o zebraniach towarzyskich w 
kółkach prywatnych nie słyszałem; wresz- 


с_к— _. _——————— 


o wieko i skonał 4 pianą na ustach na 
kilka tylko minut przed wydobyciem go 
u grobu. Jeżeliby kto winę tak przygnę- 
biającego wypadku ehciał przypisać 1 
rzówi, kurującemu owego felezera, na 
odpowiem w ten sposób: 

Oto mam pod ręką broszurę uczonego 
doktora medycyny A. Skórkowskiego, 
tytułowaną: „Rys nauki o śmierci“ (Ta- 
natologia), wydaną w Warszawie 1883 r. 
Z tego więc poważnego źródła przytaczam 
co następuje: „Nie ma nie pewniejszego 
nad śmierć, powiada Farbes *), a jedno- 
cześnie nie więcej zwodniczego nad skon- 
statowanie rzeczywistości skonu; wiele by- 
ło przykładów ludzi pogrzebionych w sta- 
nie pozornej śmierci, lub takich, którzy się 
z niej ocknęli nad brzegiem mogiły wprzód, 
zanim zdołano spostrzedz, że tli w nich jesz- 
cze iskierka ży znane są nawet przy- 
kłady, że ludzie przyprowadzani byli do 
ia z pod noża anatomów* (str. 65). 


to 


*) Sir John Farbes znakomity lekarz angielski, 


zmarły 1861 r. 


Nasi wszyscy lekarze czyżby mogli być 
obojętni na niepewność śmierci swoich 
pacyjentów, gdyby nauka dostarczała im 
w tej mierze wystarczających wskazówek? 
Atoli, cokolwiekbądź, wskazówki niejakie 
są, choć na ich skuteczność nie zawsze, 
јак uczony dr. Farbes nadmienia, liczyć 
można. Ale cóż się dzieje? Oto gdy pa- 
cyjent umrze (prawdziwie lub pozornie), 
rodzina zmarłego żywić poczyna żal w sereu 
do lekarza, jak gdyby on był obojętny 
na zdrowie i życie tyeh, których leczy. 
Ке obok szlachetności uczuć, inte- 
resem każdego lekarza jest, aby mu się 
z rąk pacyjenci w świat drugi nie wymy- 
kali, bo to przecież zmniejsza jego klijen- 
telẹ, obudza ku niemu nieufność ina przy- 
kre położenie narazić go może. 

Byłoby więc dobrze zdaniem mojem, ażeby 
skoro chory umrze, rodzina lub wogóle ,080- 
by interesowane nie miały żalu do leka- 
rza, bo żal taki jest niesłuszny i niema 
żadnego sensu—można powiedzieć, że zdro- 
wemu rozsądkowi jest przeciwny. Nie dość 
tego: rodzina powinna zaprosić lekarza dla 
sprawdzenia rzeczywistości Śmierci i nie 
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cie resursa obywatelska istnieje, ale nikt 
w niej nie bywa; spacerować nie mamy 
gdzie, a sport uprawiamy tylko jeden— 
stały wyścig do milijonowego majątku, w 
którym na tysiące zdystansowanych kilku- 
nastu zaledwie dobiegło do metyl.. 
Przechodząc do drugiej grupy, pomiędzy 
rozrywkami zaszezepianemi na gruncie łód: 
kim, w imię wysokiej kultury niemieckiej (!) 
dominujące miejsce przyznać należy knajpie. 
Tustytucyja ta jest siedliskiem wszelkich roz- 
koszy, jakie ku rozweselaniu stałych, wiel- 
kich i maluczkich mieszkańców naszego mia- 
sta istnieją. W knajpie uprzejmy gospodarz 
ugasi twe pragnienie pienistym bawarem, 
pulelna gospodyni z niewysłowioną gracyją 
1 czarującym uśmiechem naleje ci kieliszek 
czystej z kroplami lub słodkiej ze spiry- 
tusem, tam wreszcie znajdziesz przyjemnych 
współbiesiadników do poufnej pogawędki. 
Oto drobna wiązanka rozkoszy, jakie 
każda knajpa w Łodzi swym stałym i prz 
padkowym gościom co wieczór udziela. 
Oprócz tych, istnieją jeszcze przyjemności 
nadzwyczajne, wządzane od czasu do e 
su w każdym zwykłym zakładzie jadło i 
piciodajnym, lub codziennie w niektórych 
specyjalnych zakładach. — Do pierwszych 
należy uroczystość po zabiciu wieprzaka 
о którym to fakcie właściciel zakładu obwie- 
szcza. w miejscowych gazetach, zapraszając 
szanownych swych gości па Wurst- Piknek, 
który, stosownie do pory roku, połączonym 
bywa z koncertem mniej lub więcej reno- 
mowanej kapeli lub z tahcującym wieczor- 
kiem Tanz- Krónzhen, Wurst-piknik 4 muzy- 
ką różni się od codziennego wyglądu knajpy 
podczas zebrań wieczornych tylko tem, 
że w jednej z sal na prowizyrocznej estra- 
dzie kilku czechów wygrywa na „specyjal- 
пе żądanie publiczności” edpotopowe j 
kieś potpowri lub Gigl-Marsza, a stali goście 
zjawiają się w towarzystwie żon i dz 
О wiele uroczystszy wygląd przybiera kn 
pa gdy stypa pogrzebowa na cześć zabite- 
go wieprzaka połączoną jest z tańcami! 
Największa sala w zakładzie przyozdo- 
bioną zostaje zielenią; nad drzwiami wi- 
dnieje transparent z wyobrażeniem przebi- 
tego nożem wieprza, z odpowiednim do uro- 
czystości napisem. Towarzystwo zbiera się 
żnorodniejsze: drobni przemysłowcy z 
rodzinami, robotnice fabryczne w asysten- 
суі swych narzeczonych, służące, parę dam 
2 ówierć-światka, kilku kantorowiczów a 
ezęsto nawet i paru chcących sobie pohu- 
lać fabrykantów. Zabawa idzie gemiithlich 
i „bez żenady” t. j. jeżeli któremu z pa- 
nów gorąco zdejmuje wierzchnie ubranie i 
tańczy w kamizelce; damy się tem bynaj- 
miej nie gorszą. Niektóre z zakładów ga- 
stronomieznych zaprowadziły u siebie wo- 


kalne lub instrumentalne przedstawienia, 
pod postacią koncertów orkiestry damskiej 
lub tak zwanych tingl-tauglów, połączonych 
czasami z zabawą tańcującą, na których 
jednak płeć piękna reprezentowaną jest 
wyłącznie przez personel artystyczny i 
kilkanaście ulieznie!.. 
Jarosław Prus Pierwszy. 


Z Warszawskiego Odaialu 
Towarzystwa Racyjonalnego 
Myśliwstwa. 
Postanowiwszy obznajmiać czytelników naszych 
з przebiegiem spraw Warszawskiego Oddziału To- 
warzystwn, będziemy publikować każde posiedzenie 
Rudy, jakia w ciągu zeszłego tygodnia odbytem zo- 
stało; бату tom Sprgob»ir możność licznym człon- 
kom naszej gubernii, być ап courant życia intere- 

J іеі instytucyi, 

Stosownie do przyjętego па tych czwartkowych 
zebraniach porządku, na posiedzeniu Rudy w dniu 
18 (25) lutego r. b. odbytem, po odczytaniu i pol= 
pisaniu protokółu z poprzedniego posiedzenia, p-zej- 
rzano stan Каву. 


Saldo, z ubiegłego Czwartkn rs. 588 kop. 24 
w ciągu b, tygod, przychodu ra. 311 kop. 40 
razem rs, 844 kop. 64 

Rozohodu rs. 374 kop, 81 


pozostaja w gotówce rs. 782 kop. 66 


Z funduszów tych, prócz bieżących rachunków, 
wyasygnowano na nagrody dla straży ziomskiej: 
powiecie wołkowyskim ra. 25, w powiecie sieradzkim 
rs. 15 | w pow, węgrowskiim ra, 15, Następnie mięs 
dzy innemi: 

odczytano: m) porządek dzienny Ogólnego Zgro- 
madzenia mającego się odbyć d. 3 marca r. b. b) 
odezwę gubernatora wargz., pozbawiającego jedne- 
go 2 najtwardszych kłusowników w guburnii —bile. 
tu na broń, i ©) wezwanie kijowskiego oddziału To- 
warzystwa o przyjęcie udziału przez р.р. członków 
w wystawie łowieckiej urządzanej w kwietniu r, b., 
na której eksponowane będą konie i psy myśliwskie, 
myśliwska broń ze wszelkiemi przyborami, огах w 
dziale naukowym zwierzęta wypchane, skóry i ko- 
lekeyja różnego rodzaju naragdzi bownychę 

i postanowiono: а) wystąpić przeciw kłusownikom 
По gubernatora warszawskiego i naczel, pow. Roko» 
łowskiego,—b) projekt czł. Anlejtoera, tyczący się 
kwestyjonaryjnsza statystyki zwierząt łownych w 
kraju, przekazać sekoyi ochrony do rozpatrzenia. 

Posiedzenie ostatnie bylo niezmiernie ożywione, 
a sprawozynią tego ożywienia była korespondency- 
Ја jed перо z poważniejszych członków powiatu lip: 
nowskiego, pana Б, 

Korespondencyja ta, przekonała Towarzystwo 
Jeszcze raz, jak опо wiele traci, że nie nmialo do 
tej pory zdobyć się, xa pośrednietwem prasy, па re- 
gularue poznajamiania ogółu oałouków x pracą To- 
warzystwa i temi warunkami, w jakich ouo istotnie 
pozostaje. 

Zarzuty, czynione przez р, R. są niemal przecięe 
tuym wyrazem żałów zkąd inąd nadsyłanych, i 
kwiadozących jawnie, że niglzie nic nie wiedzą 
milczenie dotyvhczasowe zmusza do sądów... о kos 
lorach. 

Trudno się dziwić—nle co słuszne, to słuszne, Ob. 
}айп1б raz i porozumieć się raz--wypada, Postara- 
my stę dzić, repliką па zarzuty p. R. odpowiodzieć, 
nie już jemu samemu, sle tym wszystkim w całym 
kraju, którzy w każdym razie niemały zastęp nie- 
zdecydowanych malkonientów atauowią, a którzy 
twierdzą, że „Towarzystwo nie dla prowinezi nie 


przeszkadzać mu zupełnie, przez dziecinną 
czułostkowość, do użycia środków, ja- 
kie za stosowne uzna, chociażby wre- 
szcie, uznawszy śmierć za niewątpliwą, 
chciał i sekcyję przeprowadzić, Lekarz bę- 
dzie umiał wziąć się do tego z należną 
ostrożnością i względnością. Rodzina bę- 
dzie wówczas miała to uspokojenie, że zmar- 
ły nie ulegnie najtragiczniejszemu i najo- 
kropniejszemu losowi pogrzebania żywcem. 
Zyska więc na tem przywiązanie rodzinne, 
zyska ludzkość i zyska nauka, bo wzbo- 
gaci się doświadczenie lekarza, a może i 
wielu innych lekarzy, Пей to bowiem jest 
zawiłości w chorym organizmie, które utru- 
dniają lekarzowi aż do niepodobieństwa 
przeprowadzenie dyjagnozy samej, bo со do 
środków, te zawsze ma lekarz pod ręką, 
albo w pamięci, albo w książce. Niema 
chyba lekarza na świecie, któryby nie pra- 
кта} jak najgorącej chorego wyleczyć, gdyż 
i właściwe mu uczucia ludzkości, i honor, 
i zresztą interes osobisty ku temu go na- 
glą. Że się mu nie zawsze posz zęści, nie 
jego wina, nie jego woli, nie jego starań. 


Wróćmy teraz do letargicznych. Powo- 


„czyni i dotąd, prócz długów, żadnych rezultatów 
„niedało. Próżne więc są oczekiwania nowej usta- 
„Wy, Towarzystwo o przyspieszenie (?) jej weale 
„niedba i t.p., ale zajętu tylko emablowaniem war- 
„izawskiej braci, urządza dla niej nieprodukcyjne та- 
„bawki i rozrywki, nie z ochioną zwierzostanu nie- 
„mające wspólnego: a więc polowanka, na które 
„wynajmuje eate mile kwadratowe, hy zadowolnić 
„pasyję strzelecką—n nie myśliwaka; pukanie do 
„hekasów, urvądzanie паанек, rosursy, restaurawy- 
„ie, kosztowny lokal; jednem słowem przyjemnostki 
ndla warszawiaków.— Zatem pieniądze pobieraua od 
„stłonków zamiejscowych mają przeznaczenie jedno- 
„Strowne,.. dla zabawy, wygody i przyjemności ko- 
„legów z Warszawy. Cóż więc ma prowiucyja? Na 
„naradach i sesyjach nie bywa, bo jej zabrania od- 
„talenie i ustawa; ze wszystkich innych przyjemno- 
noi nie korzysta; w polnwaniach, nagaukach, strze - 
„łamiu bekasów i gołębi udziału nie bierze; pozosta- 
„Je jej tylko prawo: noszenia znaczkn, skarżenia 
wię па raabszyców nrządzanią miejsc ochronnych, 
„gdzie nikomu polować niewolno i=prawo kupna © 
„licytacyi piesków”, 

Trudno odmów:ć tym skargom ironii i dobrego 
humoru; podobne bowiem żale nie mogą być wy- 
powiadanemi poważni», 


Kwestyja polowań, atrzelania do Фонї i t. p. 
oskarżone rozrywki, redukują się do zera o tyle, о 
ile warszawski cz mek potrzebuja wyjechać dla po- 
lowania na prowincyję—a prowincyjonalby może 
przyjechać do Warszawy, tak jak to czyai ил wy- 
Ścigi konne, Jest to sprawa czysto emoty) sporto- 
wych, zupelnie nie wzbranianych nikomu, a zwła* 
szeża stowaczyszonym. Rozrywki muszą być zawsze 
i wszędzie tam, gdzie są i ohowiązki.—Każly z 
uezestników Towarzystwa, ma praw» wymagać ja- 
kiejś satysfukcyi za własne pieniądza. Glyby się 
mogło dowieść, że fandusze ogólne idą na cele jed- 
nostronne, wtedy możnaby вагкаб; ule tego тше} 
uiema—fundusze ogólne 8ą pod bezpośrednią kon- 
trolą mandataryjuszów ogólnego zebrania, to jest 
Rady i tylko па cele ogólne ssygnowane zostają; 
nikomn nia broni się wszakże siłą własnej kieszeni 
rozszerzać Bferę przyjemnostek, które im więcej są 
rozmaite, tem więcej dają szans powodzenia kon- 
wento, 


Kwestyja długów Towarzystwa należy do historyi 
dostatecznie wyjasnianej w sprawozdaniu komia yi 
rewizyjnej (z r, 1889 i 1890) rozesłanem członkomi 
nie może zatem służyć do oskarżeń z4wsza nowych, 
choć należałoby zwrócić uwagę, iż długi przeważnie 
stworzyły rachunek prawdopodobieństwa, Rozlicza- 
no, iż tylu członków da tyle dochodn=a nikt nie 
prsypkosai, że tylu członków nie wniesie ani gro- 
вла i trzeba ich wykreślić, co gdy uczyniono po la- 
tach dwóch, pokazało się, iż 323 członków, a zatem 
jednorazowych od nich wpisów га, 8230 oraz skład- 
ka przez lat 2 po 12 ra,=7872 razem ra. 11,152, 
były majątkiem fikcyjnym Towarzystwa, którym 
żadnych dziur nie dało się załatać; owszem, pos 
większyty się takowe, Kilka burzliwych zgromadzeń 
ogólnych wypracowało reformę, zaprówidziło mo- 
żebna oszczęduości i uratowało całą bulowę od 
ruiny. Z lokalu ceny 4,000 г, przeniesiono oddział 
do lokalu za 1800 ra; w wielu innych punktach 
budżetu pórobiono redukcyję, i postatano ślę o po- 
większenia dochodów, 


Dzięki tym zabiegom, Towarzystwo dziś stanęło 
na g'uneie, jaki w każdym razie pasymizmem nia 
należy rozmiękozać, Dość powiedzieć, że w ciągu 
niespelna roku, przy znanej naszej regularuości w 
płaceniu składek (1) Towarzystwo jednak z 10,50% 
тв, długu, spłaciło (nb. przy bieżących konieeźnycii 
wydatkach) 4006 тв,; rosztą zaś stanowią: dług wy- 
puszczonych amortyzącyjnie na lat 4 bezprocento 
wych obligacyj na sumę 3000 re. któremi spłacono 


łany przez nas dr. Skórkowski w swej 
broszurze na str. 78 powiada: „Kazuistyka 
pozornej śmierci bardzo jest obszerną — 
wyczerpać jej nie jesteśmy w możności.* 
A na str. 72 pisze: „Zgroza i trwoga, jaką 
napełnia lud cmentarze o północy, poda- 
nia o pokutowaniu tam duchów, o upiorach, 
о jękach podziemnych, mają swoją rzeczy- 
wistą, okropną podstawę. Bynajmniej nie 
są tantazyją, przesądem lub przywidze- 
niem, jęki wychodzące z ementarzów, sły- 
szane nocą przez przechodniów. Mianowicie 
po zarażliwych chorobach, jak cholera, ty- 
fus i t. p., nocne te jęki i głuche podziem- 
ne ryki napełniają strachem mieszkańców 
w pobliżu cmentarzy.“ 


Cóż mam powiedzieć о tych ostatnich 
słowach uczonego autora „Szkiców popu- 
larnych najnowszych postępów przyrodo- 
zmawstwa?* Są straszne, przerażające, przy- 
gnębiające, lecz nie lekkomyślne; więc są 


pożyteczne, ludzkie, chrześcijańskie. Zresz-| 


tą gdy zapytać z pewną ostrożnością, ви 
gólniej ludzi prostych po kościelnych wio- 
skach: елу czasem nie slyszą jakich jęków 
około ementarzy?—ezęsto bardzo odpowia- 


dają, słyszą, a zagadnięci na seryjo, 
i przysięgę na rzetelność złożyć są go- 
towi. 


Na str. 66 dr. Skórkowski mówi: „Pe- 
wna afektacyja układu nerwowego, zwana 
zapaścią (oolłapsua), przytrafiająca się w prze- 
biegu niektórych chorób ciężkich, masku- 
je życie, które, choć słabo, tli się pod rze- 
Кошо martwą powłoką. Niektóre inne 
stany neuropatyczne, jako to: katalepsyja, 
ciężka histeryja, podług ostatnich poszu- 
kiwań profesora Olarcot'a w Paryżu i t. p. 
mogą Śmierć symulować, Pod wpływem 
silnego bólu lub traumy moralnej, nastę- 
puje w ustroju wstrząśnienie, którego prze- 
rażające działanie zbliża go bardzo do 
obrazu śmierci. Podobne stany znajdujemy 
u noworodków, u zmarzłych, rażonych pio- 
runem, przy działaniu niektórych zabój 
czych gazów i w wielu innych razach.* 


Ма str. 67. 68 i 69 dr. Skórkowski przy- 
taęza znany opis autentyczny pewnego 
akademika z Holandyi, pogrzebanego w 
pozornej śmierci, lecz nie w bezwiednym 
tylko letargu, ale przy całej samowiedzy 
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część długów, oruz pożyczka w Banku Handlowym 
тв, 3500 (obeovie na rzecz tychże długów.) 

Zastanówmy się teraz, kto składa członków To 
warzystwa, Ziemianie, czyli właściciele pól i kniei 
(ułatwiający pukanię i strzelanie) — i zamieszkali 
po miastach a nie w Warszawie urzędnicy, 
wojskowi, finausiści, przemysłowcy, fabrykanci 
fachowcy i kupcy. 7 ogólnej zaś cyfry 1336 człon: 
ków, па Warszawy przypida 454, 

Ponieważ w Warszawie posiada się więcej wa- 


ruuków represyjuych, więe ci 464 пиіеј zalegają; 


wnoszą zatem rosznie dostateczną summę składek, 
która wraz z dochodami wypływającewi ж Życia 
klubowego opłaca długi, komorne, służbę a w czę: 
ści światło, opał i kaneelaryję, Należułoby zatem 
członkom, nie mającym ani piasków ani lasków, ko- 
nieczuie dać inożaość putania do bekasów — tymeżą- 
sem pukanie to jest bardzo ogran czone; ogólna bo- 
wiem ilość gruntów zadzierżawionych wynysi mniej 
więcej 1000 włók (utrzymanych kosztem 420 rublij 
rozdzielonych na powiat bialski, Inbelski, łowieki 
i pułtuski—ra któzych 464 członków warszawskich 
mających ograniczony czas obowiązkawi, niewiele 
może mieć satysfakcyi (osobliwia w roku mokrym, 
gdy siedliska bekasów były zalane i nie było do 
czego pukać,) Z kolei więc wypada zapytać, cóż 
mają warszawiacy? bo ani klub, ani restauracyja, 
nie jest asumptom do zapisywania się nu członków 
Towarzystwa Myśliwskiego (klubów, restunracyj i 
miejse do zabawy w Warszawie nio brak) Otóż 
prawdę powiedziawszy, ogólnie biorąc, nic nie mają. 
Mują jednak wiarę w przyszłość gospodarstwa 
łowieckiego, i korzystanie z pukaniuy dopiero wte- 
dy gdy опо wytworzy Sobie włiśsiwe warunki roz- 
woju; mają też szczerą себ do podniusienia zwie- 
rtostanu a tem samem bogaatwa narodowego w kea- 
jn; dlatego stanęli pod egidą zawartą w tytale 
Imstytucyi: „rozmnażania pożytecznych łownych zwie- 
rząt i zwrócenie myśliwstwa na drogę racyjonalną.* 
W tym celu, cnłą ość skierowano do Ścigania 
kłusownietwa, zakładania miejse ochronnych w gra- 
nicach możębności, wypracowania projektn nowego 
prawa o polowaniu, którego wszakże zutwierdzenie 
zależnem jest od czasu i wielu innych warunków 
latwo zrozamianych a wyłuszezonych w poprzedniej 
naszej gawądziej wreszcie zajęto się hodowlą psów 
rasowych, dla podniesienia opłakanego rtanu psów 
myśliwskich w kraju i urządzania lisytacyj—po- 
nieważ „piesków“ jeszcze darmo rozdawać, aui wy- 
boru między nabywającymi czynić nie można, a po- 
trzeba w danym razie osiągnąć zwrot kosztów, 
(d. 0. л.) 


Z Miasta i Okolic, 


— Teatr Łódzki dał nam w ubie- 


głym tygodniu trzy przedstawienia ze zna- 
ną dobrze nad Wisłą i nad Spreą prima- 
donną operety, panią Zimajer. Na taki bal, 
dyrekcyja wszystkie niemal ceny miejse 


w teatrze tutejszym zdublowała, a choć ta- 
ka drożyzna miejsc rzeczą u nas niesły- 


chaną— teatr, na „Nitouche” i „Biednym Jo- 
natanie” zapełnił się po brzegi i na okle- 
panej tylko „Bettinie” loże (słone) i pierwsze 
(jeszcze słońsze) świeciły 
pustkami. Wogóle ową cenę miejsc, która 
tyle narobiła krzyku, zawdzięczać winni 
piotrkowianie pani Żimajer, ceniącej ta- 
lent swój na wagę złota i na wagę złota 


rzędy krzeseł 


tego, во się działo, pomimo całkowitej bez- 
władności wszystkich sprężyn życia. Okro- 


pny, straszny wypadek! Nieszczęśliwego le- 
ilkanaście 
był w trumnie, nie przysypany zbitą zie- 
mią, ocaliła ta okoliczność, że grabarz do- 
starczający świeżych trupów do prosekto- 
ryjum lekarskiego, odkopał nieszczęśliwego 


targiczuego, który już godzin 


i zawiózł go, „jako całkiem bezwładnego, 
niby nieżyjącego trupa* na miejsce do- 
świadczeń. Ani młodzi słuchacze medycy- 
пу, ani doświadczony profesor fakultetu, 
nie dojrzeli utajonego w nim życia. 
udarzyło się, że przed zapuszczeniem lan- 


cetów, profesor postanowił czynić próby z 
trupem za pomocą prądów galwanicznych 
czyli elektrycznych; wszakże bez żadnej 
myśli i podejrzenia, że w nim życie tleje. 
Prądy mocno wstrząsnęły mniemanym tru- 
pem, a skoro profesor ostrzem noża dotknął 
piersi, letargiczny już cokolwiek galwa- 
i Mtodzi 


nizmem ożywiony, wydał okrzyk. 
lekarze wzięli się do najenergiczniejszych 


środków i docucili się mniemanego trupa, 
tak, że ożył i długo jeszeze był zdrów po 


tej strasznej przygodzie, 


Otóż 


każącej sobie płacić za każdy wieczór dy- 
rekcyi teatru, Ta ostatnia za to, trzeba 
przyznać, umiała zadowolnić widzów па 
dwóch ostatnich przedstawieniach; bo co 
się tyczy pierwszego— różnie różni o niem 
mówią i—nie bez pewnej słuszności odno- 
śnie wystawy, kostiumów, ete. 

Powracając do pani Zimajer, cóż może- 
my о niej napisać po nad to, o czem wszy- 
scy wiedzą i о czem krytyka już tylokro- 
tnie pisała? Ogólną, znamienną cechą tej 
artystki jest wysoki, istotny  mrtyzm, 
przejawiający się w łudzącej prostocie i 
naturalności akcyi i Пукеуі jednocześnie, 
oraz wiecznie jednej i tej samej świeżości 
głosu. Ze to jest artyzm—przekonać się 
każdy może przy bisowaniu: artystka nie 
zmieni nigdy ani jednego ruchu—ani jednej 
nuty nie zaakcentuje inaczej. Рой tym 
względem może ona być wzorem dla całej 
młodej dziatwy Talii i Melpomeny. Jej 
duet koci w Nitouche, jej Bettina (sympa- 
tyczniejszej Bettiny nie widzieliśmy), jej 
piosnka Bartelsa w 3-im akcie Jonatana 
wrażają się w pamięć słuchaczów raz na 
zawsze i dziwną po sobie pozostawiają tęs- 
knotę. Pani Zimajer odrazu, л miejsca, ado- 
bywa sobie syrapatyję publiczności, swoją 
prostotą, wdziękiem 1 swobodą, których 
niepodobna sobie wyobrazić w wyższym 
jakimś stopniu; nadto, wszystkie jej krea- 
cyje, Nitouche, Bettina, czy Molle—to во- 
bie dziewczyny wietrznice, ale poczeiwe, 
szczere i serdeczne, takie, jakie każdego 
celiwycą za serce. Słowem występ pani 
Zimajer najmilsze pozostawił po sobie w 
pamięci piotrkowian wspomnienia. 

Co się tyczy innych artystów teatru 
łódzkiego, z przyjemnością powitaliśmy na 
scenie dawnych naszych znajomych pannę 
Nowicką, p. Winklera i p. Danielewskie- 
go. Pierwszej z nich rozwinął się głos zna- 
cznie; umiejętnym też śpiewem wywoływała 
zawsze szczere oklaski słuchaczy. Pan Win- 
kler jako Celestyn - Florydor co chwila 
pobudzał salę do śmiechu, a w „Biednym 
Jonatanie” zwycięzko rywalizował z bar- 
dzo zdolnym komikiem p. Trapszo, który 
stworzył doskonały typ zrozpaczonego ku- 
charza a następnie zakłopotanego milijone- 
ra. Pan Ozyżkowski był najlepszy, zda- 
niem naszem; w „Bettinie” zwłaszcza duet z 
p. Zimajer „Ja kocham owieczki” wyszedł 
świetnie. 

Pozostaje nam wspomnieć jeszcze о panu 
Jamińskim, tenorze operetkowym sceny lwo- 
wskiej śpiewającym partycyję Vandergolda 
w „Biednym Jonatanie”. Jestto śpiewak o 
głosie bardzo sympatycznym, potrzebującymi 
jednak pewnego jeszcze wyrobienia i spo- 
tężnienia, które nie wątpimy, że w krótkim 
stosunkowo czasie zdobędzie sobie. 


— Kopalnie węglu. Dotychczasowa 
produkcyja kopalń węgla w Królestwie da- 
je się obliczyć za czas od r. 1796 do т. 
1891, na cyfrę około 1,896,000,000 pudów. 

Prawdopodobnie więc ogólna cyfra pro- 
dukcyi węgla w Królestwie wynosi pudów 
około 1,900,000,000 od początków eksplo- 
atacyi, o których nie prawie nie wiadomo 
przed r. 1796, do początku r. 1891. Przy 
przeciętnej cenie dzisiejszej wartość po- 
mienionej ilości stanowi około 115 mil. 
rubli. 

Zapasy węgla, jakie pos zagłębie ilą- 
browskie, oblicza p. Br. J ki w przy- 
bliżeniu na 1,707,187,500 ton; czyli, liczące 
tonę po 10 korey, a korzee po 64 pudów, 
na 111 milijardów pudów, co przedstawia 
wartość w przybliżeniu według cen dzisiej 
szych, około 6,7 milijardów rubl. 

Z powyższego rachunku widzimy. że do- 
tychezas wydobyto przeszło У, ogólnej ilo- 
ści węgla, jaka się daje w przybliżeniu о- 
bliczyć w zagłębiu dąbrowskiem, Wydoby- 
wanie zaś węgla odbywa się w naszem za- 
głębiu od lat 90 kilku. 

Należy nadto uwzględnić szybkość, z ja- 
ką wzrastają rozmiary eksploatacyi, szeze- 
gólniej w ciągu ostatnich lat 40. Mianowi- 
cie od r, 1850 do r. 1870 rozmiary eksplo- 
atacyi osły o 600%, od r. 1870 do 1890 
о 750% i jak obecnie, nie widać przeszkód, 
któreby mogły tamować nadal szybki roz- 
б] kopalnietwa węglowego. 

To też, wskazane powyżej bogactwo wę- 
gla, nie przypuszczając już dalszego roze 
woju eksploatacyi w tym samym stosunkn, 
jak dotychczas, wystarczyć może па lat 
prawie 400. 

— Fabrykanci łódzcy — јак do- 
nosi „Dzien. Łódz.*=zwrócili w ostatnich 
czasach uwagę nu nowy rynek zbytu, ja- 
ki się otworzył w Rostowie nad Donem, 
Wobec niepewnego stanu rynku odeskiego. 
tranzakcyje między Odesą a Łodzią pra- 
wie zupełnie ustały, nowy zatem rynek 
zbytu zaczyna sobie zdobywać coraz szer- 
szy zastęp dostawców % naszego miasta. 
Przeważnie idą do Rostowa towary baweł- 
піапе, których w ostatnich czasach tamtej- 
sze domy handlowe ądały w wielkich 
ilościach. Powodem takiego ożywienia się 
tego nowego rynku dla łódzkieh towarów, 
jest niezwykle liczny napływ ludności do 
gubernij południowo-wsehodnich, rekrutu- 
jącej się и ludności dotkniętej głodem, któ- 
ra otrzymała tam zajęcie przy robotach 
rządowych. 

— % Częstochowy piszą co następu- 
ję: I u nas, jak zresztą we wszystkich ogni- 
skach przemysłu, zewsząd słyszeć się dają 
utyskiwania i skargi na mały zbyt towa- 
rów, na brak zamówień i t. d. 

_—————— 


Na str. 69 podaje autor, jak Karolina 
Linsingen, zaślubiona potajemnie z księ- 
ciem następcą tronu Wilhelmem, później 
królem angielskim, opuszczona od wiaro- 
łomnego męża, ciężko zachorowała, i niby 
umarła leżała już na katafalku, gdy dr. 
Meinecke, wbrew opinii wielu innych le- 
Катту, użył mocnych  przeciw-letargicz- 
nych środków i wkrótee nietylko do о- 
cknięcia się, ale i do zupełnego zdrowia 
przyprowadził letargiezną, której omało 
żywcem nie pogrzebano. 


Na str. 70 opisuje autor wypadek, jaki 
się zdarzył ze znakomitym lekarzem Or- 
kiszem, w Rawie Mazowieckiej, Umarł on 
w lipeu 1857 r. na cholerę. Jeden lekarz 
śmierć skonstatował, drugi podobnież. Je- 
dnak żona, jakiemś przeczuciem natchnio- 
na, nie ustawała błagać, żeby lekarze 
wstrzymali pogrzeb i doświadczyli, czy 
śmierć jej męża nie jest tylko pozorną. 
Uszanowali oni miłość i przeczucia zacnej 
niewiasty, choć sami żadnej nie mieli na 
dziei, bo trup niby zmarłego d-ra Orkisza 
tak stężał jak drewno, i gdy głowa jego 
była oparta na jednem krześle — na dru- 


giem bez najmniejszego zgięcia kolumny 
pacierzowej, trzymały się stopy. 

Owóż stało się, że po wlaniu w usta 
niby-zmarłego po jednej łyżeczce od ka- 
W płynu amonii gryzącej, w przerwie 
tylko godzinowej, mniemany zmarły ocu- 
cił sią i z czasem przyszedł do zdrowia! 

Na str. 71 dr. Skórkowski zaznacza, 
jak niegdyś w Paryżu żonę pewnego bo- 
gatego kupca, niby zmarłą i pochowaną 
w murowanym grobie, znaleziono w rok 
po pogrzebie przy kratach drzwi grobow- 
ca; ocuciła się bowiem, niewiadomo jak 
prędko, wyszła z trumny i w postaci 
skurezonej i zrozpaczonej naprawdę u- 
marła, 


Inny wypadek, który opisuje autor, 
dotycze radcy ziemiańskiego de Ternau 
w Inowrocławiu. Zmarła mn żona, i po- 
grzebano ją także w murowanym grobow- 
cu. W dni kilka po pogrzebie, gdy grób 
przypadkiem tylko otworzono i odkryto 
wieko trumny, ujrzano z boleścią tę nie- 
wiastę, przewróconą wspak, z pogryzione- 


mi palcami i pokaleczonem ciałem o ścia- 
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Niektóre fabryki nasze zmniejszyły na- 
wet swą produkcyję, bądź to przez ograni- 
czenie ilości godzin roboczych, bądź teź 
przez zupełne powstrzymanie fabrykacyi 
niektórych swych artykułów; inne znów 
noszą się z temi lub podobnemi projekta- 
mi, będącemi logicznem następstwem t. z. 
złych ezasów. н 

I dziwić się temu nie można, Magazyny 
fabryk naszych przepełnione są gotowym 
towarem, nie znajdującym, pomimo niższych 
obecnie cen, nabywców, a nie leży weale 
w interesie producentów nagromadzanie to- 
warów i tracenie przez to procentów od 
martwego kapitału. Nie wszystkie zresztą 
fabryki są w tem szozęśliwem położeniu, 
by kryzys ten przetrwać. А 

Przechodząc do spraw miejskich, 2 pra- 
wdziwym żalem zaznaczyć muszę, że pro- 
jekt oświetlenia miasta elektrycznością od- 
łożony został od feliciora tempora. 

А szkoda! Jużeśmy tak blizey byli wy- 
konalności tego projektu, jużeśmy klaskali 
w dłonie z radości, że nie będziemy nara- 
żeni na łamanie nóg i skręcanie karków 
w ciemnościach. Tymezasem hola! brakuje 
nam jeszcze 2000 rs.; 16 bowiem mamy za- 
deklarowanych, a inżynier Łaski 7 18-10, 
tysiącznego kosztorysu nie odstąpić nie 
chee. Może z lepszemi czasami i światło 
na nas spłynie, tymczasem — śpijmy po 
ciemku. | 

Z obowiązku kronikavskiego dodać mi 
jeszcze wypada, że tntejsza gmina żydowska, 
w celu przyjścia z pomocą biednym swo- 
im, z funduszu zebranego drogą ofiar do- 
browolnych, rozdaje kilkuset rodzinom chleb, 
kartofle i węgle za połowę cen bieżących. 

W tymże celw gmina, zâ zezwoleniem 
odnośnych władz, ma w projekcie urzą- 
dzenie kilku koneertów, z% których jeden 
już się odbył. 

— % Granicy donoszą nam: Ży- 
cie tu pędzimy tak monotonne, że nie- 
wiele dałoby się o nas powiedzieć; nie 
mniej jednak są u nas takie palące kwe- 
styje, które należałoby się, ażeby nasz 
korespondent choć raz do roku wyciągał 
na jaw, gdyż w myśl waszego pisma dało- 
by się złe choć w części naprawić. Pozwól- 
cie przeto, że wyręczając waszego stałego 
korespondenta, zanotują tu fakt doniosłej 
wagi społecznej. 

W blizkości od nas, bo zaledwie o 2 
wiorsty od stacyi Granica, rozwija się ko- 
losalnie od dość dawna już istniejące 
Warszawskie Towarzystwo Kopalń węgla, 
a że zatrudnia ono do blizko 2000 ludzi, 
pomoc lekarska, powinnaby być zorgani- 
zowana należycie; јака zaś ona jest do- 
tąd=sami się domyślicie, jeżeli powiem, 
e lekarz kolejowy dojeżdża do tak zwa- 


nego szpitala na kopalni 8 razy, bodaj 
czy nawet ше dwa razy tygodniowo i wtedy 
tylko radzi chorym w szpitalu i przycho- 
dnim. W owym zaś szpitalu, jak to miałem 
sposobność niejednokrotnie się przekonać, 
leżą chorzy, którzy jeżeli nie dwa razy 
dziennie, to przynajmniej raz na dzień 
powinni być opatrywani przez lekarza. 

— Wawy przystanek. Staraniem 
księcia Hohenlohe, właściciela bogatych 
pokładów rudy żelaznej, pomiędzy stacyja- 
mi Zawiercie i Myszków, pobudowany bę- 
dzie nowy przystanek, t. j. linija boczna do 
ładowania rudy, wysyłanej do fabryk że- 
laznych w Dąbrowie i Sosnowicach. Budo- 
wa pomienionych linii bocznych rozpoczę- 
ta będzie zaraz z nastaniem ciepła, tak aby 
jeszcze w lecie r. b. mogła być oddana na 
użytek kopalni. 

— Tramwaje w Bodzi, Jeden z 
inżynierów warszawskich do spółki z pe- 
wnym kapitalistą począł energicznie krzą- 
tać się około poruszanego już wielokrotnie 
poruszonego projektu przeprowadzenia w 
Łodzi linii tramwajowej. 

— Zmiana nazwy. Z mocy Naj- 
wyższego rozkazu majątek Kłobucko, na- 
byty od hr, Guido-Henckel y. Donnersma- 
rek, otrzymał nazwę „Ostrowy“. 


Wiadomości Bieżące, 


= Wobec wypadków otrucia się dzieci 
świecami do choinek koloru zielonego, de- 
partament celny, zgodnie z opiniją depar- 
tamentu medycznego, wydał niedawno roz- 
porządzenie okólnikowe, zakazujące do- 
wozu z zagranicy świee do choinek, и bar- 
wionych farbą arszenikową. 

= Wbrew zaprzeczeniu „Tygodnika kole- 
jowego *, „Kraj“ obstaje przy poprzedniej 
swej informacyi, iż wykup kolei terespols- 
kiej nastąpi bezwarunkowo w ciągu pier- 
wszego półrocza r. b. 


= Kieleckie towarzystwo dobroczynno- 
ści, otrzymawszy pozwolenie ministeryjum 
dóbr państwa na urządzenie w tym roku 
loteryi fautowej w Kielcach, wybrało kil- 
ku członków do zajęcia się tą sprawą. 

= Donoszą z Lublina, że w miasteczku 
Wąwolnicy nauczyciel wiejski, p. Fr, Bart- 
kiewicz, za pozwoleniem władzy naukowej 
założył szkołę ogrodnictwa i pszczelnietwa 
Przy szkole, staraniem p. В., założono 
szkółkę drzew owocowych i pasiekę. Do 
nauki pszezelnictwa i ogrodnictwa 
mowani są olłopcy, którzy ukończyli lat 
piętnaście. 


= Moneta. W ciągu roku 1891 przygo- 
towano w mennicy petersburskiej pienię- 
dzy złotych, srebrnych i miedzianych tylko 
па 6,446,668 rubli, tymezasem w roku 18: 0 
było przygotowanych na «0,371,856 rubli. 
Zmniejszenie to dotyczy głównie monety 
złotej, gdyż monety srebrnej i miedzianej 
wybito w roku zeszłym znacznie więcej, 
niż w poprzednim, 

= „Peterb. Wiedomosti* donoszą, że do 
Królestwa Polskiego i do kraju nadbal- 
tyckiego wysłanymi będą nowi delegaci spe- 
cyjalni, dla sprawdzenia, o ile urzędnicy 
kolejowi znają język ruski. Oficyjaliści, 
nieodpowiadaj stawianym w tym wzglę- 
dzie wymaganiom, będą niezwłocznie usu- 
nięci, 

= W Instytucie Gospodarstwa wiejskie- 
go i Leśnietwa w Puławach, zawicszona 
czasowo w dniu 23 kwietnia r, 1890, рг 
mowanie uczniów, ma być z przyzwolenia. 
Najwyższego przywróconem na nowo od 
początku roku szkolnego 1892—93. 


Przemysł i Handel. 


«» Przemysi rolny. Na wiosnę, z ramie- 
nia ministeryjum spraw wewnętrznych, skar- 
bu i dóbr państwa, przedsiewzięte być ma 
badanie warunków przemysłu rolnego w 
całem państwie, W tym celu utworzona 
będzie specyjalna komisyja, badania zaś 
na miejseu poruczone będą ziemstwom, to- 
warzystwom rolniczym i innym instytucy- 
jom, % potrzebami rolnictwa obeznanym. 

эл Przemysł naftowy. Jest projekt zało- 
żenia w Austryi stowarzyszenia, którego 
celem będzie obmyślenie środków do pod- 
niesienia przemysłu naftowego. Poza tem 
ma podobno ukrywać się dążność do skon- 
solidowania sprzedaży austryjackiej nafty 
i austryjackich produktów naftowych, co 
nie jest bardzo pożądane dla galicyjskich 
dystylarh nafty, Do stowarzyszenia tego 
należeć mogą wszyscy właś e austryja- 
ckich dystylarń nafty, ж obowiązkiem na- 
leżenia do niego przez trzy lata i płacenia 
od każdych 1,000 em. nafty 5 złr. rocznie. 
Każde 5.000 em. opodatkowanej w ciągu 
roku nafty uprawnia członka do jednego 
głosu — jeden członek może mieć atoli 
najwięcej tylko dwadzieścia głosów. Te- 
goroczna naftowa, kampania zimowa bar- 
dzo dotkliwie odczuć się dała całemu ga- 
licyjskiemu przemysłowi naftowemu. Co- 
тал groźniejsza konkureneyja nafty węgier- 
skiej, nadm produkcyi nafty wyrabianej 
w innych krajach Austryi, dowóz do tych 
krajów nafty ruskiej wytworzyły tam 
pewną stagnacyję w handla naftowym, oraz 


——>>—>— 
ny trumny, z której nies; 
wała się wydobyć. 

„Jeżeli się to wydarza—mówi pewny 
autor—osobom ukochanym, majętnym, przy 
których pogrzebaniu nie była ani pośpie- | 
chu, ani teź zaniedbano zwykłych środków 
ostrożności nakazanych przez władze du- 
chowieństwu, lekarzom i policyi, i jeśli się to 
zdarza w miastach (dodamy nawet wielkich, 
gdzie potę ny głos opinii publicznej re 
drażliwych wydarzćniach)—to ileż 


i musi wypadków tam, gdzie w ubogich 
miejskich czy wiejskich kolach panuje 


przesąd i gdzie starają się jak najprędzej | 
uprzątnąć umarłych z towarzystwa ży - 
wych!” 

Z mojej 
godnych 
kup smidomiersh 
w pozorni 
balsamowaniu 


com z wiaro- 


śmierci uaprawdę przy 
ala umarł.  Nieprzezórn 
Jekarz r naglem cięciem rozprół 
mu /olądek i żywot wzdłuż. Biskup nic- 
spodziewanie podniósł dłoń, niby się bro- 
niąc—rozwarł oczy, kilkakroć westehnął i 
skona} już rzeczywiście. Plakaty tajemni- 


czo poprzybijane na rogach ulie obwieściły | 
o smutnem wydarzeniu. 

Lat temu kilkanaście w stanie pozor- 
nej śmierci pochowano w murowanym gro- 
bie na cmentarzu, w gub. kieleckiej ś. p. 
X. R; przekonano sią o tem w czas jakiś 
przy chowaniu kogoś innego w tem samem 
miejscu. 


Oto jeszcze, co mi ze łkaniem opowiadał 
pan J. o wypadku podobnym z jego ^опа: 


Zmarła na suchoty. Mąż, niepocieszony ро 

ie, kazał na cmentarzu w mieście 
A grób dla zmarłej żony i 
[dla siebie w przyszłości. Mularze nie zdą- 
Żyli z robotą. Zaszła potrzeba pomieszeze- 
nia na jedną dobę zmarłej w grobie upr 
szonym, a także murowanym. 
grzeb się już zakończył i ludzie się ro- 
zeszli, mąż owdowiały został dłużej na 
cmentarzu, otworzył wieko trumny swo- 
jej żony, znalazł, że przez poruszenie na 
karawanowym wozie ręce zmarłej тол- 
wiodły się, około głowy czepeczek się na- 
ruszył i twarz pochyliła się na stronę; je- 
[duak to wszystko nie jeszcze zagadkowe- 


Gdy po- É 


go znamionować nie 
gi dzień, gdy grób 

kończono, (тшш ze zmarłą miano 
tam przenieść, mąż jeszcze raz wieko 
otworzył i nagle krzyknął: „Na Boga, lu- 
dzie! lećcie po doktora, bo żona moja ży- 
jel? Widok byl taki: prawa ręka umarłej 
była podłożona pod głowę, druga leżała 
wzdłuż ciała, czepek na głowie był star- 
gany i zaznaczał rozpaczliwe  szamotanie. 
Przybyły lekarz orzekl, że zmarła sko- 
паја w nocy po ogknięciu się z 
letargu, przerażona nieszczęśliwem swojem 
położeniem, Niewiadómo jednak, czy to 
ocknięcie się było odzykaniem zawieszonej 
samowiedzy, czy też spotęgowaniem osła- 
błych sił organizmu; jeżeli ostatnie, to pozor- 
nie zmarła, jak ów akademik w Holandyi 


mogło. Na dru- 
oddzielny już wy- 


rym było wyżej, mogła czuć i wiedzieć, 
ywcem chowają. 


» Gaz. Warsz.” 


(Dok. nast.) 
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gwałtowną zniżkę cen produktów nafto= 
wych, do której i własna konkurencyja 
dystylarń pomiędzy sobą przyczyniła się w 
znacznej części, Obawiają się także coraz 
niższej ceny i zapowiedzianej walki na no- 
że pomiędzy dystylarnią nafty w Кіесе, 
a nową akcyjną dystylarnią nafty w Trye- 
ście. 

«n Na Kaukazie spodziewany jest cały 
szereg środków, mających па celu rozwój 
miejscowej uprawy krzewu winnego. Ро- 
między innemi, w celu rozpowszechnienia 
tej gałęzi przemysłu wśród gospodarzy dro- 
bniejszych, zakładane będą po wsiach win- 
nice i piwnice, własność gromad wiejskich 
stanowiące, 

=» Handel ОШ Kupey w Moskwie, 
prowadzący handel herbatą, otrzymali od 
agentów swoich w Chinach zawiadomienia, 
że ceny herbaty są obecnie o półtora raza 
wyższe od cen zeszłorocznych, przyczem 
herbaty lepszego gatuku jest niezmiernie 
mało, z powodu złego urodzaju tegoroczne- 
go. W obawie pozostania bez dostatecznych 
zapasów herbaty, kupcy moskiewsey pole- 
cili agentom kupować herbatę po cenie ist- 
niejącej, w ilości jędnak o połowę mniej- 
szej od zamówionej. Środek ten odniósł sku- 
tek pożądany i cena herbaty stopniowo za- 
częła się obniżać, tak że gatun:i wyższe są 
zaledwie o 60%, średnie о 30—40%, a naj- 
niższe o 20% droższe, w porównaniu и ce- 
паші zeszłorocznemi, 


— Р, Ryszarda Sandecii, majster kra- 
wiecki, z Warszawy, prosi nas ó zamieszozenie słów 
następujących i za pośrednietwem „Tygodnia* zapy- 
tuje rzemieślników piotrkowskich, czy solidaryzu- 
ją się z jego poglądami: 


О znaczki. 


„Małe, niewinue znaczki wywołały dyskusyję w 
Towarzystwie pop. przemysłu, і zarazem dzienni- 
karskie strychnlce, Jedno z pism z powną zjadli- 
wością uśmierca promieniste znaczki, któremi choio- 
liby wię wyróżnić egzaminowani mistrzowie kun- 
sztów, Troszkę zastanowienia! Nie trzeba być stron- 
nym w sądzeniu, Przyznaję, że znaczki sześcio czy 
ośmio-promienne z gwiazdką lub bez, nio roztwo- 
rzą żył złotodajnych ehlebożąduej dziatwie warsz- 
tatowej. Czy jednak mają racyję bytu i елу mogą 
stać się przyczynkiem znamiennym w tejże kwestyi, 
na to szukać trzeba odpowiedzi nie w samódzicl 
nem krytycyzmie, ale w anologijach i uprószczo- 
nem rozumowaniu, Zapewne zdziwiłby się krytyk, 
gdybym powiedział, że ślęczenie nad dysertucyją 
dla nzyskania możności dodania do nazwiska swe- 
go znaczka „Dre. jest niegodnem z punktu wieczno- 
ści głupstwem. Niestety, głupstwo jest wiecznem a 
со gorsza koniecznem, dopóki ludzie nie staną się 
idealami, dopóki karmić się będą i odziewać, Trze- 
ba tylko odnależć właściwą miarę. Jeżeli bowiem 
wolno jest starać się o wszelkie znikome dobra, 
a między innemi folgować ambicyi przez wstęgi, 
krzyże, korony i uniwersackie żetony, czemnź-by 
zasługiwał na śmieszność noworodek kwestjonowa- 
ny? Ozemże on gorszy? Czy ше ma on być dowo- 
dem pracy i zabiegów? Odpowie mi szan. krytyk, 
Że znaczek omawiany nie obali szantażu i grynderstwa 
spekulacyjnego,ponieważ wielu„nie cechowych*maj- 
strów cieszy się ustaloną opiniją i na odwrót. Na to 
odpowiem, że niekoniecznie takže cechować się trze- 
ba w żetony, ażeby być dobrym inżynierem architek- 
tom, a jednak urzędowo „drobiazgi“ te ва wymaga- 
ne. 1 stnsznie, Homines sumus, Nie wdając się w dal- 
sze wywody, które wobec krótkiego wyjaśnienia 
dadzą się łatwo wyprowadzić, tymczasem proponu- 
ję niezależnie od ulicznych znaków w podobnym 
rodzaju „żetony do noszenia па klapie surduta i 
dodania im właściwego urzędowego charakteru". 

etony te udzielane winny być majstron, po zło- 
żeniu wyczerpującego fachowo egzaminu, jednocze- 
śnie z nadaniem stopnia mistrza, i powinny być 
Ша każdego fachu odmienne. 


Listy od Redakcyi. 


— Korespondentowi = Radomska,—Zamieścimy; obe- 
cnie jednak drukujemy wcześniej nadesłane. 


— Stowarzyszonenu.—Kilku słów, pozostawionych 
nam w Redakcyi w ubiegły czwartek—zamieścić 
nie możemy. Nie jest to bowiem artyku, ale jak- 
by kilkowierszowy dopisek do drukowanego już 
gdzieś kiedyś artykułu; dopisek taki oddzielnie 
wzięty niema racyi bytu, zwłaszcza, że treścią je- 
g0—jest sklopana i aż nadto znana formułka. Gdy- 
by się pan zdecydował na gruntowniejsze jakieś 
w tej kwestyi uwagi—to w każdym razie druko- 
walibyśmy je tylko рой warunkiem jawności. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 24 marca (5 kwietnia) w sądzie zjazdo- 
wym w m. Ozęstochowie na sprzedaż osady w 
Brzeżnicy-Starej pod № 98, od sumy 300 ra, 


— 80 marca (11 kwiet.) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Ło: 
dzi przy ul. Rozwadowskiej 1 Nowo-Promenadnej 
pod № 745-0 od sumy 500 rs. 


~ 1 (18) kwietnia tamže; na sprzedaż praw na 
1/, część nieruchomości w m. Łodzi przy ul. Za- 
kątnej pod M 320-L od sumy 183 rs. 66 kop. 


— 22 czerwca (3 lipca) tamże na sprzedaż mio- 
ruchomości w m, Łodzi na rogu ulie Piotrkowskiej 
i Cegielnianej pod M 271 od sumy 58000 rs. 
i niżej. 


— 5 (17), 12 (24), 19 (31) marca; 26 marca (7 
kwiet.), 2 (14), 9 (21), 16 (28) kwiet, w m. Łasku 
ua rynku na sprzedaż inwentarza żywego i mar- 
twego. 


— 9 (21) marca we wsi Żytno na sprzedaż me- 
bli, od sumy 200 rs. 


— 3 (15) marca w rządzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na budowę, restawracyję i przebudową 
mostów w 1892 r. na traktąch I rzędu w granicach 
gubernii piotrkowskiej, a mianowicie: 1) 28 mo- 
stów w pow. piotrkowskim od sumy 2543 rs. 2) 9 
mostów w pow. brzezińskim i reparacyję bruków 
w osadzie Jeżowie, od sumy 1218 rs, 29 kop, 8) 
16 mostów w pow. łaskim dd šumy 1889 rs. 48 kop. 
4).26 mostów w pow. łódzkim, od sumy 4809 rs. 
84 kop. 5) 3 mostów w pow. częstochowskim od 
sumy 1846 rs 59 kop. 6) 16 mostów w pow, nowo- 
radomskim od sumy 1,602 18, 72 Кор, Т) 5 mostów 
w pow, rawskim od sumy 1808 rs. 58 kop. 8) 11 
mostów w pow. będzińskim od вату 4168 rs: 
93 kop. 

— 20 marca (U kwietnia) w sądzie zjazdówym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w Stry- 
kowie рой № 191, 180, 16, od sumy 200 rs. 

— 22 czerwca (4 lipca) tamże ua sprzedaż nie- 
ruchomości w m. Tomaszowie pod M 383 przy ul, 
Warszawskiej, od sumy 900 rs. 


Targi na zbo 
Łódź, dnia 10 marca 1892 r. 


Na tutejszych targach zbożowych utrzymuje się 
popyt wogóle dobry. Od piątku sprzedano na sta- 
cyi towarowej owsa 1,000 korey po rs. 8.95—8.40, 
pszenicy 400 korcy ро rs. 8.30—8.45, jęczmienia 
500 korcy po ra. 6.90—6.20, grochu 100 korcy ро 
rs. 8.30 fasoli 1.200 pudów ро kop. 147%. Na stn- 
rym Rynku sprzedano wczoraj pszenicy 400 korey 
ро ra. 8.15—8.50 Ceny siana słomy i koniczyny po- 
zostały niezmienione. 


e 


Kronika giełdowa. 


Zwyżkę wielce pokaźną, jakiej doznały ruble, 
przypisać należy wiadomościom natury politycz- 
nej i finansowej, Co do tych ostatnich, mamy tu 
na myśli emisyję 4/4 obligacyj kolejowych, na 
których rózprzedaży po 99 zależy p. ministrowi. 
Nadto, spekulanci berlińscy są przekonani, że 2 nd- 
ataniem nawigacyi, zakaz wywozu będzie zniesio- 
nym, co przyczynić się musi йо większej poprawy 
kursu. 

Papiery publiczne zmian nie wykazują. Ceny są 
jednostajne. Tranzakcyi na większą skalę niema, 


albowiem kupujący trzymają się us uboczu. W za- 
sadzie jednak vsposobienie jest mocnem, Zapłaco- 
no za pierwszą soryję Listów Ziemskich 101 kop. 
60. Piąta seryja, która spadła była na 100.75, zys- 
кайа następnie kilkanaście kop. Listy m. Warsza- 
wy piatej seryi były po 100 w dobrym pokupi 
Za obligi kanalizacyjne płacono niezmiennie 99 rs. 
25 kop. W przeważnem zaofiarowanin znajdowały 
się Listy zastawne m. Łodzi ostatnich seryj, któ- 
re po 98 można bylo kupić. Za sześcio-procento- 
we listy prowincyjoualne płacono 104. % papierów 
rządowych Listy Likwidacyjne, skutkiem tego że 
losowanie odbyło się w tych dniachnie znajdo- 
wały się w obrocie. Pożyczką wewnętrzną po 941/, 
obracano w większych losach, Niemniej pożyczka” 
mi wschodniemi mało się zajmowano. Natomiast 
większy ruch panował na polu pożyczek premio- 
wych. Zapłacono za drugą omisyję, której ciągnie- 
nie 3/15 b. m. ро 226 do 227, Pierwsza emisyja 238 
w żądaniu. Szlacheckiemi biletami obracano po 201 
i pół. Akcyjami nie dokonywano obrotów. Wedle 
notowań „Biura Bankowego Gazety Losowań« pła- 
cono: 


za markę 48.50 kop. 
„ frank 39.50 
„ gulden 48.50 


U 


W dniu 8 b, m. ua cmentarzu powąz: 
kowskim w Warszawie, pochowano 
zwłoki Š p. Witalisa Malovw= 
skiego, emeryta, b. urzędnika b. pocz- 
tamtu Warszawskiego.—Ś. p. Makowski był 
wychowadcem szkół pijarskich w Łukowie, 
zajmował posadę Sekretarza urzędów poczto- 
wych w Węgrowie, Piotrkowie, a ostatnio w 
Łowiczu, gdzie z rzędu przez lat 30 utrzy- 
mywał poczthalteryję. Zacnością charakteru 
oraz cichą, pilną, niezmordowaną i nezciwą 
na swoim stanowisku pracą, zjednał sobie 
najwyższy szacunek, miłość i nznanie pra- 
wdziwe wśród swoich kolegów, przyjaciół i 
szczerych kół znajomych; to też umierając 
w 80 roku życia pozostawił jak najlepsze po 
sobie wspomnienie, a w sercach najbliższej 
licznej rodziny swojej niewypowiedziany žal 
i nie wypłakane łzy po stracie ukochanogo 
ojca, dziadka i pradziadka, — W papierach 
Ś. p. Makowski pozostawił nader interesują- 
cy rękopis wspomnień lat spędzonych w 
szkołach pijarskich w Enkowie. 


Ruch pociągów 


dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1891 r. 


a) w Kierunku od 
Warszawy do Gra- 
nicy: 

NA Kuvyjerski (przych, 
(2 klasy) (odchod. 
Pospieszny fprzych. 

(8 klnsy) 4ойећой, 
№? Osobowy рлу, 
(8 klasy) (odonod.| 
b) m kierunku od Gra- 
nicy do Warszawy: 
Ж? Koryjerski fprzych. 
(2 Каву) (odchod, 
Ж 6 Pospieszny /przych. 
(3 klasy) {ойећой, 
№8 Osobowy f przych. 
(8 klasy) podeliod.| 
Pociągi miejscowe 
(3 klasy) 
N12jWych. z Piotrkowa 
M 11)Przych, z Warsza wy 
M 16] Wych, z Piotrkowa 
% 161 Przych, z Sosnowca 


w nocy 


этапа 


po pota- 
dniu. 


w nocy 
wiecz0- 
rem 
w polu- 
dnie. 
9 

rano. 
wieczorem. 


wieczorem. 
rano. 


ME” Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Hotel An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Z Oennika zbóż na główniejszych rynkach Cesarstwa ogłaszanego przez 


MINISTERYJUM FINANSÓW 


z dnia 13 i 14 (25 i 26) Lutego r. b. 


Rodzaj zboża || Petersburg Ryga Odessa | Rostow | Moskwa | Samara | Saratów | Jelec | Warszawa 
Ваве аш кь FERRO да етек] E RYJ мы@ бышат СЫ а е. 
Жуй = „йрт [Ыл б та ® Кыч б Га Лы: БЕ а 6ч ЁШ! Га зает | а С^ |а 
йе ЫР [зш TAFTA REA AREA шс АИР АТЕВ 


6 ТУУГА ВЕЕ 


№11 


LITANIE РАРІЕВОЗҮ!! 


palącym TANIE a DOBRE papierosy, 
nowowypuszczone gatunki: 


6 3“ w bibułce białej | 
„ZADACZA* w bibutco żółtej | 10 szt. 3 kop. 
1101161. 


„ORYGINALNE? „уу рее Эшен сох. 
WULKAN“ ce a piatan ар Ду 


*apierosy te nabywać móżna w wielu dystrybucyjach i skła- 
dach tabacznych w WARSZAWIE i NA PRÓWINOYI. 


Sklad główny na Królestwo Polskie 


W. MUŚNICKIEGO i S-ki w Warszawie, 


3, Erywańska 3, 


Towarzystwo „LAFERME ү нш. 


dandlującym warunki spe 
W 161%) 


20GOGOOGOGE 


„ҮТ. 


Dotychczas było przyjętem przez Warszawskie 
pierwszorzędne Dystylwnie wydawanie w butelkach 
Spirytusu № 2, 3 1 44у na 90 stopni mocy; dopiero #2 
od niedawna wypuszczono powyżej wymienione ga- 
tnnki i na 80 stopni, przez co niezwracający uwagi 
па różnicę mocy, pod względem ceny łatwo w błąd 
wprowadzeni być mogą. 

W celu uniknięcia tego, 


DYSTYLARNIA pod firmą „К. SZNAJDER“ 
w WARSZA WIE, 
zawiadamia, że jak dotąd tak i nadal, Spirytus w 
butelkach № 2,81 44у 11 tylko na SO 
stopni mocy wydawać będzie. (3—2) (R.i F. 1626) 


ЖХЖЖХЖХХХЖХЖХХХХХХХХХХХ 
USPAKAJAJĄ SIĘ 
MIGRENY і NEWRALGIJE 
PRZEZ UŻYCIE. 

Perełek essencyi terpentynowej D-ra CLERTAN 


0 perołek, со stanowi kilka kop. na każde leczenie. 


Esseneyja Terpentyńowa w perełkach 
О-га CLERTAN Jest chemicznie czysta. 


flakoniku С албы 
jest. podpis ===: 


Fubrykacyja i ryczałtowa sprzedaż 
19 rue Jacob w Paryźu. 


Znajdują się u wszystkich aptekarzy. 


Osobom, polecamy 


TY 


Każdy fl 


|| struk jest powodem Үй 
grony, wtedy należy używać 


| WĘGLA D-ra BELLOC 


| 
Polkę | 
1 | 


Na każdym 


W dniu 24 marca (5 kwietnia) r. b* 
w gmachu Sądu Okręgowego. w Piotr 
kowie, sprzedawane będą w drodze 
subhastacyi dobra zwane 


Bałuty Nowe 


e przedłużenie miasta Łodzi, 
się z о-айу Bałuty Nowe 
obejmujące 202 kolonije, z osady Zus 
bardz Nowy, obejmującej 114 kolonii, 
oraz z gruntów dworskich, stosownie 
do protokółu zajęcia dokonanego przez 
komisarza sądowego Robakowskiego. 

Licytacyja rozpocznie się od sumy 
та. 38,000. 

Bliższe wiadomości zasięgnąć można 
w kancelaryi adwokata przys 
Adolfa Suligowskiego w Warszawie 
przy ul. Chmielnej № 14. (3—9) 


Szycie i znaczeniej 


DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 


dom po 
Koczorowskim — wprawia zęby вац 
cane, leczy i plombuje. Codziennie od 


w Piotrkowie, Stary Rynek, 


10 rano do 6 po południu. (52—21) 


Garnitur mebli 


honiowych, stół jesionowy, takież 

1а i inne sprzęty do sprzedania, 

omu Babickiego, przy aloi Aleksin- 
e] (4—92) 


stanowi 
а składaj 


ję rynosławiu 
і Adwokat Prysięgiy 

| Teodor Piechowski, 
b przyjmuje na siebie prowadzenie 
t ch spraw sądowych w potu- 
f dniowej Rosyi. - Adres: m. Ekatery- 
i 

i 


bielizny przyjmują w domu 
W- 


qosław, ul. Aleksandrowska, d. 
Sztromberga (W. B. 0.270) (8—3 


о S$pana—Kożuchowskie. 


NAJWYŻEJ zatwierdzone 


TOWARZYSTWO AKQCYJNE do rozwinięcia 
chmielarstwa i handlu chmielem krajowym 
Oddział w Warszawie 

N 41 
sprowadza z gwarancyją prawdziwe Saazkie (czeskie) 


sadzonki chmielowe 


sortowane z renomowanych 1 najbardziej celowi odpowiadaja- 
cych plantacyj, Iuformacyje udziela chętnie. (К.У, 1450) (2-2) 


бесе соесовсв кгс оосо 
„TYGODNIK ILUSTROWANY 


Najstarsza (32-gi rok istnienia), najbardz. rozpowszechniona (8,000 egz.) 
i najobszerniejsza ilustracya polska (trzy arkusze druku, oraz okładka w 
każdym numórze.! 

Jedyny w takich rozmiarach orgau artystyczno-literacki drukuje obecnie: 


najświoższy ntwór powieściowy | Bakio powiościowy 


przy ulicy Solec 


NISSI PISZ IIZ 


‚ Gawalewicza Bolesława Prusa 
p. t. „MECHESY* p. t. „POJEDNANI*. 


W bezpłatnym powieściowym dodatku umieszcza „Tygodnik“ naj- 
świeższy цём owieściowy Edmunda Chojeckiego p.t. „jan Dhasp*, osna- 
ty na tle dziejów Jana Ortha, Warunki nmeraty: w Warszawie kwar 
talnie rs. 22, roczni wie i na prowineyi kwartalnie 
rs, 3, półroczni 
Prospekty i numery okazowe, za ównó” JA КАНОН Katęgarikie, 1a 
żądanie przesyła się bezpłatnie. Adres: Księgarnia Gebethnera i Wolffa, lub 
Administracya „Tygodnika llustrowanego*', Warszawa, Krak.-Przedm. 15; w 
Krakowie Księgarnia G. Gebethnera i Sp. (УУ. В. O. № 58.) (3—8—2) 


ЧО ЧЕР ААА АА АД ЧУЧУ ЧУЧ ЧЧ ЧУ ЧЧ 
Księgarnia E. WENDE i Spółki 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 9, 
4 otrzymała na skład główny: 9 


© SLSDNEERG, А. Dr: „Syfilis w stosunku do mal- ® 
stwa”. Cena kop. 30. 


Tegoż: 


„Zapobieganie (Prophylaxis szerzeniu się 
Syfilisu*. Cena kop. 30, 
(8—8—2) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„Uznano przez Radę Lokurską w Warszawie i Depa 
w Petersburgu, potwierdzone przez. p. Militia 5, 


Dla kaszlących i osłabionych 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 


ż miodu, słodu 1 ziół leczniczych, 
Nagrodzone na wyst. hy- па Środkowo - Azyjaty- 
gieniezno-lekarskich i okiej w Moskwie. 


(Gr—a1) 


Kom ШИ w imi 


wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych. 


DYREKCYJA 
Drogi Żel. Warszaw.-Wiedeńskiej 


podaje do wiadomości, że bagaże i towary przybyłe po dzień 
18 (30) listopada r. z. i dotychczas nieodebrane przez intere- 
santów, na mocy art. 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych 
rosyjskich, będą sprzedawane przez publiczną licytacyję w mie- 
siącu Kwietniu zb па stacyjach przeznaczenia. 

zegółowy wykaz рейд z terminami naznaczonych 
licytacyj opublikowano, w № № 1,2 18 „Warszawskich Gu- 
bernskich Wiedomosti* i M M2, 3 i 4 »Petrokowskich Gu- 
bernskich Wiedomosti*, a nie: leżnie od tego powywieszane są 
ogłoszenia na wszystkich stacyjach wysyłających i odbierających. 


(8—8) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дэзво acua Ценаурою. 


W drukarni Ж. Pańskiego w Petrokowie. 
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stał biust Napoleona I Canowy, na drugiej sławna czasza 
zmaleziona przez jenerała Staffel w Alezyi, na innej znów 
zbroje galo-romańskie, mające być odesłanemi do mu- 
zeum Saint Germain. Jedna ze ścian zajęta była wy- 
łącznie płótnem Briona, przedstawiającem katapulkę 
i inne wojenne przyrządy Rzymian oraz mapami i pla- 
nami, służącemi za materyjał autorowi „Życia Cezara”. 
Pod biurkiem stał trzcinowy kosz, w który cesarz 
wrzucał własnoręcznie brulijony i papiery, naj- 
staranniej co wieczór palone. 

W jednym rogu nakoniec ustawione były sztan- 
dary gwardyi cesarskiej; ztąd też adjutant codziennie 
brał ten, którego pułk będący na służbie używał. 

Gdy Lachaud i książe weszli do gabinetu, Na- 
poleon stał już w nim przed kominkiem. 

— Witam cię książe, witam panie Lachaud — 
rzekł, wyciągając do przybyłych rękę. —Ozyż istotnie 
będę ci mógł kochany de Feryas być w czem uży- 
teczny? 

Cesarz miał wówczas lat sześćdziesiąt i jakkol- 
wiek trzymał się prosto, znać było po nim, że się 
starzeje. Lekko zamglone oczy miały zawsze ten wy- 
raz pieszczący, słodki, który stanowił wdzięk Napo- 
leona, ale czoło poorane miał zmarszczkami, a gęste 
włosy nie ukrywały skrzywienia, które osiadło na 
ustach władcy Franeyi, pod wpływem fizycznych cier- 
pień i trosk politycznych. 

— Tak, Najjaśniejszy panie — odparł książe de 
Feryas — przychodzę do ciebie z prośbą=a to, że 
o tak późnej godzinie raczyłeś nas przyjąć, dodaje 
mi otuchy do jej wypowiedzenia. 
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— (Ciebie książe, zarówno, jak i pana Lachaud, 
którego istotnie szanuję, gotów jestem przyjąć ilekroć 
zażądacie tego. Nie zapomniałem mój drogi Londynu 
i tego, com ei winien. Ale o cóż to chodzi? 

Monarcha usiadł i wskazał gościom ręką fotele, 
na których usiedli. 

— Pozwól najjaśniejszy panie — rzekł książe— 
by pan Lachaud przedstawił ci o со nam chodzi, wy- 
wiąże się on lepiej odemnie z tego zadania. 

— A zatem udzielam panu głosu—rzekł na pół 
żartobliwie Napoleon, zwracając się do sławnego mó- 
wcy—i słucham cię z calą uwagą i sympatyją. 

Lachaud w treściwej mowie przedstawił dzieje 
Dulomeya. Nie opuścił żadnej winy, ale też i żadnej 
okoliczności mogącej wzbudzić sympatyję cesarza. 
Skreślił słowem tak wymowny obraz niedoli Dulomeya 
i rozpaczy jego żony, że wzruszył do głębi Napo- 
leona. 

— Znałem już trochę tę sprawę z „Figara” — 
rzekł cesarz, gdy skończył Lachaud—i z całego serca 
współczułem z panią Dulomey, której urodę, wdzięk 
i elegancyję podziwiałem kiedyś w Compiègne. Dziś 
widzę, że оп więcej jeszcze godzien jest pożałowa- 
nia. A więc został skazany? 

— Tak, Najjaśniejszy panie, na rok więzienia, 
Jest to najmniejsza kara, jaką sędziowie naznaczyć 
mogli, ale kara przechodząca winę, jeśli zważymy, 
ile już dotąd wycierpiał. Jego żona, teściowa i ksią- 
że de Feryas, który był także poszkodowanym kli- 
jentem, wydali pół milijona na opłacenie jego zale- 
głości i dziś nie jest już nikomu nie winien. 
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јега, skierowali się wprost do odźwiernego i zażądali 
widzenia się z adjutantem dyżurującym, którym dnia 
tego był jenerał Rouguet. 

Upudrowany lokaj wskazał im drogę i wpro- 
wadził ich do poczekalni. Był to wielki salon oświe- 
tlony dwoma oknami, umeblowany w stylu pierwsze- 
go cesarstwa. Środek pokoju zajmował ciężki stół 
mahoniowy, pokryty zielonym dywanem; na konso- 
lach poustawiane były modele pociągów artyleryi 
i pozaprzęganych armat. Jednę ze ścian zajmowały 
naturalnej wielkości portrety Napoleona I i Józefiny, 
pędzla Gerarda. Upłynęło zaledwie pięć minut, gdy 
tenże sam lokaj powrócił, prosząc panów do sąsie- 
dniego salonu. Pokój ten był w tym samym rodzaju 
urządzony, z tą tylko różnicą, że znajdowało się 
w nim wielkie mahoniowe biurko, a stół zajmujący 
środek salonu, zarzucony był i literalnie pokryty 
papierami. Tu bowiem oczekujący na audyjencyję, 
zarówno jak i oficerowie służbowi, czytali i pisali 
z zupełną swobodą. 

I tu przyjaciele biednego Dulomeya oczekiwali 
niedługo. Po chwili wszedł jenerał Rougnet, a powi- 
tawszy pana Lachaud, którego znał dobrze, skłonił 
się księciu. 

— Książe de Feryas—zaprezentował Lachaud. 

— Czem mogę panom służyć?—spytał. 

— Jenerale—-rzekł Lachaud— przychodzimy bła- 
каб Najjaśniejszego pana o natychmiastową audyjen- 
cyję, od której zależy los całej rodziny. Cesarz zna 
izaszczyca przyjaźnią swoją księcia a i na mnie jest 
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— Zostańcie panowie; nie przeszkadzacie nam 
zupełnie. 

Wziął na bok ministra, przez chwilę rozmawiał 
z nim półgłosem, poczem powrócił do oczekujących 
wyroku panów. 

— Niechże i tak będzie—rzekł —Udzielam wam 
czego żądacie, ale ułaskawienie będę mógł podpisać 
dopiero za trzy dni, skoro minie termin apelacyi. 
"Tymczasem zaś ponieważ nieobecność męża grozi zdro- 
wiu pani Dulomey, zostanie on uwolniony z więzie- 
nia. Oto list do dyrektora Conciergerie—dodał odbie- 
rając z rąk ministra pismo, które tenże przygotował; 
podając je zaś księciu zakończył z uśmiechem: 

— Jutro usprawiedliwię się przed prokuratorem. 

— Dzięki, dzięki stokrotne Najjaśniejszy paniel 
—zawołał książe, ściskając z szacunkiem podaną sobie 
rękę. 

— Łaskę tę — dodał Napoleon — tobie książe 
udzielam; pan Lachaud nie weżmie mi tego za złe, 
wobec tego, że nieraz tu już był w takim interesie 
i nieraz jeszcze będzie. Wszak prawda? Jeśli jednak 
dzienniki opozycyjne będą mnie napastować, pan mnie 
obroni? 

— Najjaśniejszy panie, wiesz, że jestem zawsze 
na twoje usługi. 

— A teraz żegnam was panowie, gdyż cesarz0- 
wa mnie czeka i dziękuję wam, żeście mi dali sposo- 
bność spełnienia dobrego uczynku. Jest to prawo, 
którego mi wrogowie moi nawet odebrać nie mogą. 

Adjutant przeprowadził panów aż do przed- 
sionka. 


